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•MM* pocztowa Mszczona rycaltei
PROLETARIUSZE wszystkich KRAjdw ŁĄCZCIE się! cena numeru 2 0  groszy

99Trzecia Rzesza" na przełomie
Katastrofa hitleryzmu

o ręśd  tylko nakładu wczoraj­
szego zdtołali/śmy d!ać możliwie pełne 
zes*a<wiileiMe depesz o sobotnich w y­
padkach memiedkfch, o zaimordowa 
nśu g«n. Schleicher a i jego żony, o 
namordowaniu min. Roehma, który 
„■urzędowo" popełnił samobójstwo, o 
rozstrzelaniu szeregu przywódców 
oddziałów „ s z t u r m o w y o h o  nie­
zwykłych komunikatach samego Hit 
Jera, Goeringa, „kw atery prasowej" 
partji narodowo - „socjalistycznej", 
opisujących tło  i przebieg zdarzęó.

Dzisiaj drukujemy tuż obok dalsze 
wiadomości telegrafiazne i radjowe. 
Ale — niezależnie od ich treści — 
można odraz u, w  tej chiwili, stw ier­
dzić, że pod względem ideowym ł 
moralnym nastąpiła zupełna kata­
strofa hitleryzmu, jako ruchu społe­
cznego, jako prądu m yślowego, jako 
zbiorowiska ludzi.

Kto „kontaktow ał" z „mocarstwem 
ościennem?" Kto organizował spi­
sek? Kto upraw iał nałogowo homo­
seksualizm? Kto trwonił pieniądze 
państwow e na libacje, hulanki, upi­
janie się do nieprzytomności? W e­
dług deklanacyj Goeringa, według 
tekstu  rozkazów' H itlera wszystkie 
te  zbrodnie zostały popełnione przez 
,.najwierniejszych z pośród w ier­
nych", przez „kw iat" oddziałów 
„szturmowych", przez komendantów 
tych formacyj, które zrobiły z Hitle­
ra  — dyktatora „Trzeciej Rzeszy". 

iW rozkazie H itlera czytamy:
„Jest rzeczą nieodpowiedzialną urzą­

dzać hulanki za pieniądze, które w  czę­
ści pochodzą z groszowych datków na­
szych najuboższych współobywateli. Luk­
susowa kwatera w  Berlinie, w której, 
jak obecnie zostało stwierdzone, wyda­
wano około 30.000 marek miesięcznie na 
uczty i t. d. ma byó natychmiast rozwią­
zana
Goering oświadczył przedstaw icie­

lom prasy zagranicznej:
„Szturmowcy zostali wprowadzeni w 

bt^d. ...Oświadczono im, że chodzi o drugą 
rewolucję, skierowaną przeciw kołom reak 
cyjnym, równocześnie jednak przywód­

cy spieku porozumieli się z kołami reak- 
cyjnemi. Głównym pośrednikiem był gen. 
Schleicher, który nawiązał kontakt mię­
dzy Roehmem a jednem z mocarstw za­
granicznych oraz z kołami malkontentów. 
Rozszerzyłem moje zadanie, uderzając 
równocześnie w koła malkontentów1'. 
Owi „malkontenci" — to  wice­

kanclerz von Pepen i jego przyjacie­
le z „Klubu panów". A  „kwatera 
prasow a" partii narodow o - „socjali­
stycznej" komunikuje:

„Kilku przywódców oddziałów sztur­
mowych posiadało własnych .młodych 
chłopców” (t. zw. Lustknabe). Jednego 
z nich zaskoczono w najbardziej obrzy­
dliwej sytuacji1'.
Tak wygląda we własnem oświe­

tleniu środowisko, rządzące Niem­
cami.

***
Ale jak mówiono z tej drugiej, spo­

niewieranej strony? Doszedł do nas 
jeden tylko, tekst rozkazu, w ydane­
go w  sobotę o świiicie przez rozstnze- 
lamego w Monachjum komendanta 
„grupy- sztandarowej":

„Wódz -jest przeciwko nam! Reichs 
wehra przeciwko nam! reakcja przeciw­
ko nam! Szturmowcy, na ulice!”
Czy ten  rozkaz był także „wpro­

wadzeniem w  błąd?"
I w  aały ten  galimatjas wpada o- 

dezwa przywódcy młodzieży narodo- , 
wo - „socjalistycznej" B. von Sobi- 
racha:

„Młodzież hitlerowska opowiada się za 
narodowo - socjalistycznem państwem lii- 
dowem robotników, chłopów i żołnie­
rzy..."
Dosłownie!.-

wy. Chodzi o coś innego; ci homo­
seksualiści, przywódcy, komendanci 
i t. d. powstali przeciw „wodzowi"; 
„wódz" okazał się beiz litoiśtaŁ nawet 
dla pamięci mordowiamyęh buntowni­
ków — przyjaciół. Likwidowały 
.pucz" oddziały „Reiidhsiwehry", po­
licji, policji specjalnej Goeringa i... 
„Stahlhełmu", zwłasizcza w  Prusach 
Wschodnich. Likwidowały ideę „dra 
giiej rewolucji". Dlatego von Papen, 
chociaż miał osobiste przykrości, 
jest, jako symbol „Klubu panów", 
właściwym, bodaj dhwilowym, try­
umfatorem. Von Papen — to  junknzy 
pruscy, „ciężki" przemysł, banki. 
Hitler próbuje roztrzaskać „drugą 
rewolucję". Roztrzaskuje zarazem 
„starą gwardję" ruchu hitlerow skie­
go. Rozstrzelani „najwierniejsi z po­
śród wiernych" już mie powrócą. Nic 
nie zmyje z ich pamięci piętna hań­
by, rzuconej z ust własnego „wo- 
diza".. Tylko „wódz" zapomniał, że 
oskarża i siebie samego, i cały swój 
obóz, i  całą swoją „ideę".

Hitleryzm popełnia ideowe i mo­
ralne samobójstwo... Po kilkunastu 
miesiącach od dniia objęcia władzy.

Roehm nie popełnił samobójstwa
ale został zamordowany

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Rozkaz dzienny 
min. „Reichswehry"

**’*
Czy były istotnie kontakty  z „mo­

carstwem ościennem?" Tego tak 
prędko nikt nie zbadla. Czy był ho­
moseksualizm? prawdopodobnie był, 
tak sarnio, jak były uczty w  berliń­
skiej „luksusowej" kw aterze „sztur- 
mówek". A le Hitler wiedział o tern 
oddawna, a Goering ucztom owym z 
reguły patronował. Dzisiejsza „cno- 
tliW ość" m a więc to n  bardzo fałszy-

Miiniitster „Rerchswehry" gen. Bloom­
berg wystosował następujący rozkaz do 
airmji:

„Wódz z żołnierską stanowczością i z 
wziorową odwagą zdruzgotał buntowni­
ków i zdrajców. Armja jako pnzedsta- 
wicćeile siły zbrojnej całego narodu, sto­
jącej zdała od walk wewnętrzne - poli­
tycznych składa podziękowanie za o- 
fiamność i wierność. Armja w myśl ży­
czenia wodza z radością będzie utrzy­
mywała dobre stosunki z nową s. a. 
(szturmówki), świadoma wspólnych ide 
łów. Stan alarmowy został wszędzie 
zniesiony". (PAT).

Wiadomość o śmierci byłego szefa 
sztabu oddziałów „szturmowych” kapi­
tana i ministra Roehma potwierdza się. 
Komunikat urzędu prasowego stronnic­
twa narodowo - „socjalistycznego" pod­
kreśla, ie  ponieważ Roehm nie wycią­
gnął konsekweneyj ze swego postępo­
wania, stanowiącego zdradę stanu, ZO­
STAŁ ON ROZSTRZELANY. (ATE).

Wczoraj o godz. 19.40 Niemieckie 
Biuro Informacyjne ogłosiło następu­
jący komunikat:

— Byłemu szefowi Roehmowi dano 
okazję do wyciągnięcia konsekwencji z 
jego zdradzieckiego postępowania. Po. 
nie waż tego nie uczynił ZOSTAŁ ZA­
STRZELONY. (PAT).

Należy zauważyć, że i min. Roehm, i 
tak samo wszyscy inni rozstrzelani przy 
wódcy i komendanci oddziałów „sztur­
mowych", zostali rozstrzelani BEZ ŻA. 
DNEGO SĄDU.

Roehmowi ofiarowywano widocznie 
możność... samobójstwa.

Sytuacja von Papena
W wiedeńskich kołach patetycznych 

wskazują, że stanowisko wicekanclerza 
von Papena zostało poważnie zachwia­
ne na skutek ostatnich wydarzeń. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że dwaj se­
kretarze von Papena zostali rozstrzela­
n i Według pogłosek, obiegających w 
wiedeńskich sferach politycznych, latku 
członków dynaistji Hohenzollernów mila 
ło być aresztowanych. (ATE).

*
Korespondent „Reutera” donosi z Ber 

łima, iż zupełnie otwarcie omawiana 
jest możliwość abjęok urzędu wiicefcan 
cłerza przez Goeringa. Wydaje snę ma­
ło prawdopodohoem, by ne tern stano­
wisku mógł pozostawać ▼. Papen po 
przejścńaich jakie go spotkały. Faktem 
zasługującym przedewszystkrem na u-

wagę jest lojalność .Reichswehry" oraz 
policji specjalnej Goeringa i doborowych 
oddziałów szturmowych, któremi głów­
nie posługiwał się Hitler w ciągu ostat­
nich wypadków. Egzekucje aaogół bio­
rąc, spotkały się z przychylnem przyję­
ciem. W kołach htMerowskieh uważają, 
tó w ten sposób pozbyto się niepożąda­
nych elementów, (Reuter).

* *
*

Możliwość upadku von Papena jest 
bardzo realna. Hitler nie chce, by kraj 
zrozumiał i odczuł, że w gruncie rze­
czy zwyciężył właśnie... von Papen. U- 
padek wice .  kancelrza były niejako 
manifestacją „dla oczu mas", że Hitler 
nie zrezygnował oficjalnie z CAŁOŚCI 
programu partji narodowo .  „socjalisty­
cznej"

Zarządzenia Goeringa
przeciwko oddziałom „szturmowym ••

ma

Bracia Adamowicze wyładowali
w Niemczech
Start do Warszawy

Bracia Adamowicze po uzupełnieniu 
cpapaisu benzymy i oliwy wystartowali z 
Le Bourget pod Paryżem do Warsza­
wy o godz. 12.23.

W rozmowie z korespondentem PAT 
lotnicy oświadczyli, że obecnie wybrali 
drogę bezpośrednią do Warszawy w linji 
powietrznej, przecinając Trewiir, Frank 
furt nad Menem, Drezno i  Kalisz.

Obaj lotnicy są doskonale usposobie­
ni i zapomnieli już o trudnościach z ja- 
lóemi musieb walczyć z powoidu mgły 
podczas lądowania. Okazuje się, że w 
odległości 400 kim. od wybrzeży Francji 
wpadli w wielką burzę śnieżną i mgłę. 
Tuny godziny lecieli w absolutnej cie­
mności:. Na lądowanie zdecydowali się 
na chybił trafił, nie wiedząc, iż znajdu­
ją się w departamencie Orne.

Brak wiadomości
Wczoraj o godz. 20.45 PAT rozesłał 

następujący komunikat: Bracia Adam 
wiicze dotychczas nie przybyli. Według 
wiadomości otrzymanych w porcie ,ot- 
riczym, na terenie kraju nie widziano 
śch. W ciągu ostatnich ki3,ku godzin kil­

kakrotnie wysyłano samoloty, które po 
saukiwały lotników, jednak samoloty po 
wróciły, nie przynosząc żadnych wia­
domości. Ostatnio wystartował jeszcze 
jeden samolot patrolujący.

Zachodzi możliwość, że lotnicy zbłą­
dzili i wylądowali w miejscowości, z 
której natychmiast nie mogli porozu­
mieć się telefonicznie.

O dnalezieni w  Niemczech
Według informacji policji lotniczej w 

Berlinie, polscy lotnicy transatlantyccy, 
bracia Adamowicze wylądowali wczoraj 
ok. godz. 20 w miejscowości Nedlitz — 
Thicmenberg na wschód od miasteczka 
Krosen nad Odrą w marchji branden­
burskiej (PAT).

Korespondent PAT po otrzymaniu 
wiadomości o wylądowaniu braci Ada­
mowiczów w miejscowości Nedlitz — 
Th i em ember* połączył się niezwłocznie 
z tamtej0 -m urzędem gminnym i otrzy 
mai t  - .ępującc informacje:

Samolot wylądował z powodu braku 
benzyny. Aparat nie jest uszkodzony, 
lotnicy czują się zupełnie dobrze. Wo­
bec konieczności załatwienia formalno­

ści urzędowych, lotnicy pozostaną przez 
n:o:c we wspomnianej miejscowości i pra 
wdopodobnie rano odlecą dalej.

Władze lokalne zwróciły się do Ber­
lina o instrukcje co do załatwienia for­
malności, związanych z odlotem lotni­
ków-

Na podstawie nadzwyczajnych pełno­
mocnictw, otrzymanych od kanclerza 
Hitlera w obrębie grupy oddziałów 
„szturmowych" okręgu Berlin — Bran­
denburgia, premier pruski Goering wy­
dał szereg rozkazów do podległych mu 
formacyj. Goering zapowiada bezwzglę­
dne i surowe karami® za krytykę doraź 
nych egzekucyj, przeprowadzonych z 
nakazu „wodza”, oraz za próby dysku­
towania rozkazów lub działalności Hit­
lera. względnie upoważnionych przez 
niego przywódców ruchu i organa pań 
stwowe. Wydany dla „szturmówek" ur­
lop, ma być w całej rozciągłości utrzy­
many, przyozem „szturmowcom" wzbro 
riiome jest w tym okresie noszenie mun­
durów. Noszenie sztyletów honorowych' 
zakazane zostaje w ogólności aż do wy 
dania dalszych zarządzeń. Wszyscy do­
wódcy sztafet ochronnych włącznie dc 
dowódcy chorągwi (kompamja złożona z 
200 osób) maja pozostawać do odwoła­
nia w miejscach swego zamieszkania. 
Rozkazy służbowe wydawane będą o* 
sobiście. Straż sztabowa grupy „sztar

M o w a  G o e b b e l s a
Wczoraj wieczorem min. Goebbels wy 

głosił przez rad jo mowę, w której uza 
siadniiał konieczność akcji przeprowa­
dzonej pod kierownictwem Hitlera prze 
ciwko uczestnikom spisku, oskarżając 
ńch, że dla zaspokojenia srwej ambicji

nie cofnęli się przed nawiązaniem sto­
sunków z mocarstwem zagranieznem i 
usiłowali pokrzyżować plany Hitlera, 

Zdaniem Goebbelsa Hitler nigdy nie 
był tak bardzo panem sytuacji jak wła­
śnie w tej chwili. (PAT).

Rząd francuski
z a p e w n i  sp o K ó j  i p o r z ą d e k

Na wozorajszem posiedzeniu francu­
skiej Izby Deputowanych kilku posłów 
interpelowało w sprawie aajść, jakie

nieodawno wydarzyły się pomiędzy u- 
grupowaniami prawitoowemi i lewe owe- 
mi na prowincji. (PAT).

roowej", okręgu Berlin — Brandenburg­
ia oraz przywódcy eztalbu tej grapy po­
rost ają z nielicznem wyjątkami w ar»sz 
tach. Szczegółowe śledztwo ma ustalić 
czy działali świadomie czy mają być po. 
ciągnięci do odpowiedzialności. Zwoły­
wanie zebrań formacyj chociażby tylko 
w celu uświadamiania ich członków w 
duchu porządkowym fest rabmmone. 
Dowództwo komisaryczne nad wyższą 
grupą „szturmową" okręgu Berlin — 
Brandenburgia objął z nakazu kanclerza 
Hitlera przywódca sztafet, gen. żandar- 
merji Kurt Daluege. (PAT).

W Kolonji
Biuro prasowe partji narodowo-,,so­

cjalistycznej" donosi, że w Kolonji zre­
woltowane oddziały „sztormowe" śpU- 
waly „Międzynarodówkę".

We Wrocławiu
W związku z zastrzeleniem pneąydeo 

ta  policji oraz szefa „szturmówek , pro 
wincji śląskiej E. Heinesa w nocy z ao. 
boty na niedzielę, urządzono manifesta­
cje uliczne we Wrocławiu, połączone * 
aresztowaniem szeregu osób cywiłnycjj 
i członków „szturmówek". Aresz+owa
ni nie stawilłi oporu, wnosząc 
na cześć Hitlera. (PAT).

okrzyki

Egzekucje
W godzinach porannych odbyły sdę w 

B e r l i n i e  dalsze egzekucje, m. in. miano 
rozstrzelać pewną ilość funkcjonairju- 
szów policji. (Reuter.

w**
Niemieckie Biuro Informacyjne komu- 

nikuje: rozpowszechniane zagranicą po. 
głoski, według których prezydent ban­
ku Rzeszy Schacht i premjer saski vo 
Kilinger zostali rozstrzelani są zmyślo 
ne. Pełnią oni nadal swą służbę. (PAT).

Dalszy ciąg depesz na str. 2-ej.

i -
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„Trzecia Rzesza" na przełomie
Opinja Europy

WE FRANCJI
Koła polityczne Paryża śledzą bardzo 

uważnie ostatnie wydarzenia w Niem­
czech- Jaik twiueirdzi „Journal des De- 
baits", w kołach tyoh nic chcą czynić 
prognostyków, lecz starają się ustalić 
hipotezy .opierając się na faktycznych 
danych o sytuacji.

W zazwyczaj dobrze poinformowa­
nych kołach tutejszych sądzą, że Rząd 
Rzeszy będzie musiał określić, skoro 
tylko wyjaśni stię sytuacja, do j akjego 
„państwa zagranicznego" czyniono alu­
zję, oświadczając, te  „spisek v. Roehma 
i v. Schleichera był przygotowany przy 
poparciu pewnego państwa obcego". Je 
ślii chodzli o twierdzenia „Sunday Re­
feree" jakoby emisarjusze gen. Schlei­
chera spotkali się z  pewnemi osobisto­
ściami po&ttycznema w PaTyżu i jakoby 
ustalony miał być tam program współ­
pracy pomiędzy teani emisariuszami, a 
pewnemi kołami franicuislciiemi, to wia­
domości te są uważanie za pozbawiane 
wszelkich podstaw, (PAT).

Prasa francuska omawia obszernie 
wydarzenia w Niemczech.

Berliński korespondent „Excelsaora" 
twierdzi, że śmierć gen. v. Schleichera 
pozwala przypuszczać, że pewne cle­
men/tv w armji brunatniej zamierzały po­
wołać go do władzy, obalając Hitlera.

„Figaro" zapytuje w jakiej mierze 
Hitler działał z własnej woli, a w jakiej 
ulegał wpływom „Reichwehry". Niemcy 
znajduje się abecmiie w ręku „Reichs- 
wehry". Hitler może zachować pozory 
władzy. W istocie stał się więźniem je­
dynego czynnika, który obecnie repre­
zentuje siłę i autorytet. Zanim Niemcy 
powrócą do fo T m y  cesarstwa, ku której 
się ześlizgują, zajdzie jeszcze wiele wy­
darzeń.

Maroenay w „Le Jour" zadaje pyta­
nie, czy w ostatnich wydarzeniach Hit­
ler był tym, który prowadził czy też 
był tym, którego prowadzono. W każ­
dym razie Niemcy oparte na „Reichs- 
wehtrze" nie dają Francji większych

gwaramcyj nłż nnstycan* Niemcy pierw 
szego „Fuerera".

Socjalistyczny „Popińaóre" sądzi, że 
w Niemczech przeprowadzono podwój­
ną operację polityczną. Z jednej strony 
chciano pozbyć się niebezpiecznych cle 
mentów „lewicowych'1, które mogłyby 
pociągnąć za sobą masy członków od­
działów „szturmowych", z drugiej zaś 
strony nie chciano zbyt ustępować na­
ciskowa elementów konserwatywnych, 
których heroldem był sam v. Papen w 
swej ostatniej mowie.

BenłńWkii korespondent paryskiego wy 
dania „New Jork Herald" twierdzi, że 
ostatnie wydarzenia w Niemczech *ą 
ozmaJcą kryzysu, jaki przechodzi ruch 
narado - socjalistyczny".

W  ANGLJI.
Cala prasa londyńska zamieszcza ob­

szerne sprawozdania z Berlina o ostat­
nich wydarzeniach w memczech. Dzień 
miki podkreślają, że Htłer opanował sy­
tuację. Angie’sk:e kola polityczne zdra 
dziają żywe zainteresowanie wypadkami 
rozgrywającemi się w Rzeszy. (ATE).

W AUSTRJI
Cała prasa wiedeńska omawia z włel 

kim zainteresowaniem, przeważnie w 
artykułach wstępnych ostatnie wyda­
rzenia w Niemcezch.

Zbliżona do Rządu „Wimer Zertung" 
oświadcza w artykule p. fc „Druga część 
tragedji hitlerowskiej", że najbliższa 
przyszłość pokaże, czy Hitler, którego 
autorytet został poważnie osłabiony, 
potrafi opanować sytuację. Wypadki w 
Niemczech odbiły ssę głośnem echem w 
Austrji, Ludność austrjaicika wyraża ży­
we ubolewanie z powodu niezwykle li­
cznych ofiar krwawo stłumionej rewol­
ty. Jest rzeczą pewuą, że be* względu 
jak się potoczą wypadki, ruch hitlerow­
ski otrzymaj poważny oioe.

Fakt ten pociągnie na sobą osłabie­
nie agitacji hitlerowskiej w innych kra­
jach. (ATE).

Metody
„Legjon Młodych" werbuje „senjor6w”

Bomba pod pociągiem
na granicy chińsko-mandżurskie]

LONDYN 1.8 (ATE). Z Pekinu dono­
szą, że pietwszv pociąg, który przekro­
czył granicę chińsko . mandżurską po 
przywróceniu komunikacji kolejowej 
pomiędzy obu krajami, oległ wykoleje- 
w pobliża stacji Dehaping. Powodem ka

tastrofy była bomba leżąca na torze. 
Pięciu podróżnych a w tej liczbie t An 
gik pwiosło śmerć. Znaczna liczba pasa 
żerów doznała lżejszych lub cięższych 
obrażeń.

170 lat więzienia
Wczoraj zakończony został we Wło- 

simierzu toczący się od 18 czerwca rb. 
rzed łuckim sądem okręgowym na 
ssji wyjazdowej proces przeciwko 46 
skarżonym o przynależność do Komu- 
istyczmej Partji Zachodniej Ukrainy i o 
aiaładmość wywrotową na ziemiach po- 
idniowo - wschodnich. Trybunał pod 
rzewadniiotwem sędziego Okułicra- 
.adkńlewicza po wysłuchaniu przemó­

wień obrony adwokatów Winawera i 
Krygera z Warszawy wydał wyrok, mo 
cą którego 5 oskarżonych zostało ska­
zanych na karę po 8 lat więzienia, 3 o- 
skarżornych po 5 lat, 4 oskarżonych po 
6 lat, 1 oskarżany na 4 lata, 6 oskarżo­
nych po 3V2 roku, 5 oskarżonych po 3 
lata, 7 oskarżonych po 2'*/> roku oraz 
14 oskarżonych po 2 lata. 1 oskarżony 
został uniewinniony. tPAT).

L. RUBINSTEIN.

Szlak sam urajów
z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 

HALINA PILICHOWSKA.

Dziś dajemy zakończenie odcinka, za­
mieszczonego w sobotnim numerze, a bę­
dącego wyjątkiem z książki „Szlak sa­
murajów1', jaka ukaże się niebawem.

Razem z Saneko płynęło blade obli­
cze Otakury. Był niezwykle poważny 
i beznamiętny.

— Takajanagi tu jest.
— S-a... A więc tak!
— Takajanagi jest na dziedzińcu.
— O! Zjawił się!
— Takajanagi przyjechał!
— Hańba!
— Słowo to biegło po klubie z ust 

do ust. Twarze posępniały. Nawet bo­
daj portret generała Noghi zachmurzył
się

Wszedł pułkownik. Zrobiło się cicho. 
Oficerowie wstali i wyprężyli się na ba- 
czmość. Na samym progu sponad szero­
kich barów błysnęła zbójecka, smagła 
twarz lotnika.

Lotnik zatrzymał się koło drzwi Ob- 
edł spojrzeniem zgromadzonych i prze 

jtał się uśmiechać.
Cala galerja znanych, szczerych ogo­

rzałych twarzy. Od podporucznika So- 
hawy z olbnzymiemi okularami, aż do 
wąsatego majora Kotoi wszyscy wy­
rażali ponurą stanowczość. Ręce mieli

opuszczone w dół. Oczy patrzały nieru­
chomo, wprost przed siebie.

Lotnik ujrzał znów przed sobą bladą 
maskę Otakury. Patrzała na pułkowni­
ka.

— Panie pułkowniku! Ośmielam się 
zwrócić się...

— Proszę mówić!
— Obecność tu, że tak powiem, sza­

nownego...
— Dosyć. Panie Takajanagi. Proszę 

za mną.
Takajanagi przeszedł obok nierucho­

mych szeregów oficerskich i, oziując na 
swych pląpach uporczywe spojrzenia, 
wyszedł za pułkownikiem na wąski ga­
neczek.

—• Panowie oficerowie — odezwał się 
za jego plecami ztekka zachrypnięty gło 
sik —■ to nudne!

—. Proszę, zechce pan usiąść — po­
wiedział pułkownik — domyśla aię pan, 
o co idzie?

—■ Panie pułkowniku, jechałem tu...
— Proszę usiąść. Może papierosa? 

Oczywiście, znając japońskiego oficera, 
mógł pan zrozumieć, że zjawienie aię 
pańskie w Chimedzi źle wpłynie na pań 
skich dawnych przyjaciół.

— Sprawę moją rozpatrywano..,
— Wiem. Jest coś ponad prawem-

Pod tytułem: „Nowy skandal zŁe* 
gjonem Młodych" „Czas" zamieszcza 
artykuł, który przedrukowujemy w ca­
łości. Do sprawy powrócimy. Red.

Legjon Młodych zajął się ostatnio 
werbowaniem senjoratu. Bardzo to na­
turalne, a nawet chwalebne. Legjon 
Młodych uważa, że senjorzy powinni 
składać perjodyczne ofiary na rzecz or­
ganizacji. I znowu* nic normalniejsze­
go, Skandal zaczyna się dopiero z ehwi 
łą, gdy się przypatrzymy metodom „ak­
wizycji" senjoratu.

Do uirzędów rozesłano listy z prośbą 
(ozy poleceniem?) wciągnięcia urzędni­
ków na listę semjorów. W każdym urzę­
duje jest zawsze paru strachaj!ów, lizu­
sów czy karierowiczów, którzy gorliwo­
ścią i ultralojalizmem mają nadzieję 
zwrócenia na siebie uwagi- przełożonych. 
Obchodzą oni urzędników, od szefów 
począwszy: składka wynosi 1 zł. miesię­
cznie, ale zaleca się więcej, złotówka 
te dla woźnego, już referenci „powinni" 
deklarować 3 lub 5 zł. miesięcznie, wyż. 
só urzędnicy 10 czy 15. Wobec „micentu- 
sajaatów" używa się znanych metod za­
straszania, nacisku i szantażu, tiak do­
sadnie opisanych w pamiętnej mowie p. 
Pry stora: a przecież to „spadkobiercy 
idid", to „pilsudczycy", przecież „rząd 
-ich popiera"... jeśli pan odmówi, to pan 
«ę naraiża na przykre konsekwencje"— 
„można wylecieć" i  t. d. Znany reperto­
ire.

I biedni urzędnicy deklarują, płacą. 
Znamy jeden wielki urząd, w którym 
pracuje kilkuset urzędników, gdzie wszy 
scy kryptoendecy, socjaliści etc. z cięż­
kim sercem i uprzejmem słowem nało­
żyli na siebie ten nowy, o pomstę do 
neeba wołający podatek, i gdzie tylko je­
den jedyny urzędnik — konserwatysta 
miał odwagę odmówić: niech mnie wy­
leją, mówił, ale ja na ten Legjon nie dam 
atmi grosza.

Sprawa jest zasadnicza. Nile uprawia­
my nigdy urzędniczej demagogji. Gdy 
minister skarbu powiada, że trzeba po­
bory urzędnicze obciąć, powiadamy: tru 
dno — równowaga budżetowa jest rze­
czą cenniejszą od dobrobytu urzędników 
Ale jakiekolwiek obciążenia rzekomo 
dobrowolne i tak marnych uposażeń u- 
rzędników uważamy za niedopuszczalne. 
Jeszcze od biedy moźnaby pojąć, że się 
wzywa urzędników do ofiar na rzecz 
bezrobotnych: to jest obowiązek chrze­
ścijański, obowiązek społeczny ratować 
bliźniego od głodu. Ale obciążać pensje 
urzędnicze na Czerwony Krzyż, na Lapp, 
na budowę floty, na coś tam jeszcze — 
tego nie wolno robić. Taka dobroczyn­
ność i ofiarność przymusowa jest demo- 
ira&ująca i dla tych co zbierają, i dla 
tych, co dają, zabija ona wszelki zmysł 
charytatywny, z zasługi staje się cięża­
rem, z  ofiary — podatkiem. A już obcią 
żaniie urzędników na rzeoz Lcgjonu Mło­
dych, na rzecz organizacji szkodliwej, 
wszędzie niesłychanie niepopularnej, spe 
cjalnie znienawidzonej przez urzędni­
ków, nie poto, by ulżyć nędzy, ale po- 
to, by jakieś głuptasy, którym się w gło­
wie przewraca, mogły fundować sobie 
jakieś niebieskie mundury i wydawać 
ohydne piśmidła, szkodzące tylko rzą­

dowi w społeczeństwie — to jest skan­
dal, potrzykroć skandal.

Jesteśmy pismem współpracującym z 
Rządem nigdy o tern nie napominamy. 
Jeżeli to wi'ęc piszemy, to nie w tym 
oelu, by sprawić przyjemność opozycji, 
tylko po to, by rządowi ułatwić orien­
towanie się w nastrojach społeczeństwa. 
Rząd łudzi rozumnych potrzebuje nie 
pochlebców i służalców, tylko ludzi pra 
wych, uczciwych i widzących rzeczywi­
stość. Nie wiemy dlaczego rządowi ma 
zależeć na Legjomśe Młodych, który od­
daje mu tylko niedźwiedzie usługi, na­
tomiast uważamy, że bairdzio mu musi 
zależeć na masach urzędniczych. A na­
stroje wśród nich są złe. Zastały one 
dwa razy prze* gabinet p. Jędrwejewi- 
cza ciężko dotknięte: przy Pożyczce 
Narodowej i przy przeszeregowaniu. 
Znając fatalną sytuację gospodarczą i 
ciężką sytuację skarbu nie wykluczamy, 
że urzędnicy będą mogli być pociągnię­
ci w niedalekiej przyszłości do nowych 
ciężkich ofiar. Tembardaiiej trzeba sza­
nować gros* urzędniczy. Rząd powinien 
bezDswłocznśe zabronić wszelkiego karo- 
Dawania urzędników, powinien zabronić

obciążania ich pemyj na jakiekolwiek 
cele, a listy „dobrowolnych" semjorów 
Legjomu powinny być bezzwłocznie u- 
nkważnione. Niech sobile Legjon ma i 
miljom semjorów, jeśli sdę komuś ta orga­
nizacja podoba, ale niech to sdę nie sta­
je w drodze przymusu, w drodze opoda­
tkowania.

Dochodzą do nas wieści, że również 
wśród sfer gospodarczych poszukuje się 
„semjorów" i to przy pomocy metod na­
der zbliżonych do metod akwizycji ogło. 
szeń, tak dosadnie potępionych przez... 
sąd partyjny Legjomu Młodych. Chyba 
„akwizycja" senjorów podlega tymże 
prawom, co akwizycja ogłoszeń. Dość 
już tych metod, tyoh obyczajów i tej de­
moralizacji.

Szanuj grosz publicany! Szanuj grosz 
urzędniczy! Jak z tend zbawnemnemi za 
sadami* można pogodzić obciążenie lud­
ności świadczeniami na rzecz Legjcnu 
Młodych — tego nie rozumiemy. I dla­
czego się toleruje robotę i metody, któ­
re tylko wywołują fermenty wśród u- 
rzędników i pomagają opozycji — tego 
nie rozumiemy również.

Przeciwko redukcjom i niskim zarobkom
Akcja robotników w hucie „Ludwików 
w Kielcach

« i

(Kor. własna).

Jak  pisaliśmy już dnia 16 czerwca b. 
z. została zamknięta „Huta Ludwika" 
przyezem pozbawiono pracy 250 gise- 
rów, oraz 50 kilku robotników.

Dyrekcja skłonna była ponownie uru­
chomić Hutę pod warunkiem, że zosta­
nie zwolnionych 40 kilku robotników, 
pozatem nie chciała gwarantować ro­
botnikom dobrego żelaza do pracy.

Sprawa żelaza jest powodem, że ro­
botnicy odlewają w wielu wypadkach 
połowę szmelcu. Dzieje sig to dlatego, 
że do topienia żelaza używa się od kil­
ku miesięcy boksu polskiego, przez co 
żelazo nie jest dobrze wygrzane i jest 
go mniej, gdyi trzeba ładować do pieca 
więcej koksu. Skutkiem tego odlewnicy 
zbyt dużo czasu poświęcają na czeka­
nie przy piecu na żelazo. Poprzednio u- 
żywaoo koksu ,;Czeskiego" i do tego 
jest skonstruowany piec. Obecnie, jak 
tłumaczy Dyrekcja, koksu czeskiego nie 
można sprowadzać w takiej ilości, jak 
dawniej. Ograniczenie na sprowadza­
nie koksu wydało Min. Przem. i Han­
dlu.

Skutkiem takiego stanu robotnikom 
zarobki obniżyły się do połowy.

Na tych warunkach robotnicy nie 
chcieli przystąpić do pracy, skutkiem 
czego fabryka została zamkniętą.

W powyższych sprawach odbyła się 
dn. 26, 27 czerwca b. r. konferencja * 
Okr. Insp. Pracy p. Kowalikiem, a dn. 
28 czerwca b. r. na konferencji w Okr. 
Insp. Pracy, przy udziale p. Kowalika, 
Dyr. Huty p. Kwiecińskiego, sekretarza 
Związku Metalowców tow. Iow. Piont­

ka i Peilera oraz delegatów robotni­
czych, postanowiono zlikwidować za­
targ po uwzględnieniu następujących
żądań;

1) aby redukcje robotników jeżeli za­
chodzi potrzeba — były przeprowadza­
ne w porozumieniu z delegacją,

2) aby za szmelc, który został zrobio 
ny nie z winy robotnika, płaciła Dy­
rekcja.

Po obszernej dyskusji Dyrektor Kwie 
ciński zgodził się redukcję uzgadniać z 
delegatami robotników, ale jeżeli cho­
dzi o sprawę szmelcu dał tylko przy­
rz e c z e n ie , że będą się starali o to, by
żelazo było dobre.

Liczbę wydalonych Dyrekcja zmniej­
szyła z 40 kilku na 20 kilku

Cały szereg kwestji personalnych, o* 
raz ostateczne zlikwidowanie zatarga 
ma być omówione na fabryce z Dyrek­
cją.

Dziwne stanowisko w tej sprawie zaj* 
mowała prasa kielecka,, nazywając za­
targ ten strajkiem. Strajku nie było, —< 
lecz dyrekcja fabrykę zamknęła. „Ubez 
piecz ałnia" f Fundusz Bezrobocia akcję 
tę potraktowały także jako strajk. „U- 
bezpiieczalmia" bezprawnie w legityma­
cjach członków porobiła notatki „straj­
kuje", co wśród robotników wywołało 
oburzenie.

O przebiegu konferencji robotnicy by 
li informowani na zebraniach przez 
tow. Piontka.

91
Samurajska etyka japońskiego oficera 
zabrania mu goszczenia u sieib e czło­
wieka, który był w niewoli u cudzo­
ziemców. I nie jest to przecież dla pana 
rzeczą nową?

— Sądziłem, że jest to dobre w szkol 
nych wypisach!

— Nie, omylił się pan. Są to dn' od­
rodzenia rycerskiego drucha narodowe­
go rycerskiego ducha, wpajano to w 
nas od dzicieństwa. Czyż nie uczył się 
pan szermierki? Nie miał pan wizerun­
ków bohaterów?

— Panie pułkowniku, kształciłem się 
w amerykańskiej uczelni przed wstąpię 
niem do szkoły pilotów.

— To źle. My, my wszyscy przeżyli­
śmy to. Są to dobre wspomn enia. Żal 
mi pana szczerze, panie Takajanagi. 
Zawsze byłem pana przyjacielem, lecz 
teraz korporacja oficerska postanowiła 
nie przyjmować pana. Będzie pan mu­
siał wystąpić z armji.

— Ja?  Wystąpić z armji! Co pan mó­
wi, pan'e pułkowniku, jestem lotnikiem 
z zawodu!...

— Lecz korporacja,.,
— Pozwoli pan, że spytam, jaka to 

korporacja, panie pułkowniku?
— Korporacja oficerów Zachodu. Nie 

ma dwóch ztfaó.
— Ach, więc tak...
Pułkownik spojrzał na lotnika. Taka- 

janaglhi siedział, wzn-ósłszy n eco swe 
uzerokie ramiona, i patrzał na bok. O- 
czy miał zmrużone, jak gdyby wyzna­
czał cel.

— Z trudem zmuszam się do powie­
dzenia panu tych słów, — powiedział

pułkownik — ale takie są okoliczności. 
Zmuszony jestem uznać zaręczyny pań­
skie z córką moją Saneko za rertwane.

— Ach tak, więc i to.,.
Takajanagi zachwiał aię całem cia­

łem.
— I poradzić panu, aby pan więcej 

nie zjawiał się na zebraniu oficerów.— 
Pan adjutant Otakura — to jeden z pra 
wodawców korporacji.

— Ach, tak, Otakura, — mój przyja­
ciel Otakura... Panie pułkowniku, pro­
szę mi uczciwie odpowiedz eń na pewne 
pytanie.

— Słucham pana.
— Czy pan doprawdy poważnie wie­

rzy w te bzdury?
— Ja,., ja... wierzę w porządek naro­

dowy, mój drogi panie Takajanagi. — 
Bzdury te cementują ludzi w obliczu n e 
bezpieczeństwa.

— Ale pan... Nie, nie mogę uwierzyć! 
Otakura — nigdy gwiazd z nieba nie 
chwytał. Lecz pan...

— Panie Taikajanaghi, teraz pozwoli 
pan, że ' ja zadam pan opylanie: czyż 
doprawdy, wracając do Japonji, nie 
mógł pan zrozumieć, ie  pan ma dwa 
wyjścia — wystąpić z armji łub rozpruć 
sobie brzuch?

— Rozpruć brzuch? Pan żartuje!
— Hańba, panie Takajanagi! Stoimy 

na szlaku samurajów. Cały świat patrzy 
na nas.

— Wystąpić z  armji! Ja, Takajanagi,
najlepszy lotnik w Japonji! Chcę jesz­
cze bić się z nieprzyjacielem! Dopnę 
tego!

— Nic panu nie pomoże. A zresztą,

to pańska sprawa....
— Dopnę tego!
— Wątpię. A zresztą, to...
W drzwiach uikazała się fiiluteraia 

twarz Saneko. Amerykańska marynar­
ska czapeczka zsunęła się na kark. Gra­
natowo - czarny pukiel włosów opad! u  
policzek. Za nią mignęła uśmiechnięta 
twarz Mac-Kenna.

— Papo, daj, pros*ę cię papierosa. Cry 
długo jeszcze, papo? Shame, panowie 
oficerowie nudzą się.

— Nie ośmielam aię zatrzymywać — 
powiedział, wstając, Takajanagi, — prze­
praszam-

— Bardzobym pragnął — powiodsział 
szczerze pułkownik — żeby pan jeszcze 
pomyślał o moich słowach. Idzi* pan? 
Dokąd?

— Panie Takajanagi — krzyknął Mac- 
Kenna — dokąd pan? Chwileczkę! Do­
kąd on pędlzn?

Lotnik jednym susem przeskoczył ba­
lustradę ganeczku i po drodze już kiw­
nął ręką korespondentowi. Maszyna 
wzbiła tuman kurzu i ukryła aię za za­
krętem.

Z domu dotarły śmiechy. Było to miłe 
maleńkie święto przed wyruszeniem na 
ćwiczenia. Czekało ich tylko przemo­
czone płótno namiotów, dym ognisk w 
polu, czołganie się po rowach i kałużach 
ora* ostry syk szkolnych szabel geno­
wych. Z okazji takiego święta wydano 
nawet trochę dobrego wina.

Mac-Kenna został ma dziedzińcu. Gła­
dząc się po podbródku — szeptał niepe­
wnie:

— Zabawne,., Hu W W M In * Ja
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Burza i powódź w śródmieściu
Z a l a n i e  K i l k u n a s t u  l o k a l i

Po UtUm dniach upalnych, wczoraj o 
goidlz. ii-e j nuta. ł5 - P o s z ł a  nad War­
szawą gwałtowna burza z ulewnym de­
szczem. Potoki wody deszczowej nie 
mogły pojnflieśatć się w kanałach, wsku­
tek czego woda zaczęła wypływać 
przez wierzch. O sille wody świadczy 
faikt, że na ul. Sienikriiewksaa woda unio­
s ł a  dużą, żelazną pokrywę burzowca. 
Zostały zalłane sutereny. „Bar Pod Wie­
c h a " ,  „Smok” (paszfceoiaamiia). „Era"

. magazynów radiowych). Nadto 
,przy ul. Moniuszki 10, woda na pół me­
tra zalała dancing „Adria”. Również za­
lane zostały: magazyn cukierni Blikle­
go, dancing w oukietmd „Bosfor”, W pa­
łacu Edwarda hr. Raczyńskiego, (Krak. 
Prze dm. 5), woda na pół metra zalało 
sutereny, należące do ministra Spraw 
Zagr. Do zagrożonych miejsc przybyła 
straż ogniowa.

Wczorajsze wypadki
PRZY PRACY.

W drukami przy dl. Starościńskiej 2, 
zeceir, 26-lottno Karanrierz Grzybowski, 
podczas prawy przy maszynie drukar­
skiej odniósł rany Hacaone palców pra­
wej r?kŁ

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. O. 

K. B. PPS. odbędzie się w poniedziałek,
2 b. m. o goćte. 6 wiecz. przy ul. Długiej
21.

Zebranie zarządów Kół Organizacji Tram 
wajowej PPS. odbędzie się w poniedziałek
0 god*. 8 wiecz. przy ul. Długiej 21.

EGZEKUTYWA KOM. CENTR. ORG. 
MŁ. TUR. Posiedzenie odbędzie się dziś o 
god*. 8.80 przy ul. Wareckiej 7.

Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. Zebra­
nie Egzekutywy K. W. WOM. TUR. od­
będzie się w poniedziałek dni* 2 lipca o 
godz. 5,80 wiecz.

Zebranie Komitetu Wykonawczego WOM 
TUR. odbędzie się w poniedeiałek, d. 2-go
lipca o godz. 6,30 wiecz. w lokalu K. W. 
prz ul. Wareckiej 7. Obecność ezłonków 
K. W. konieczna.

Jednocześnie wzywamy e przybycie kol­
porterów Kół po odbiór „Młodzi Idą" w 
godzinach od 11-ej rano do 1,30 pp. i od 
E-ej do 8-ej wiecz.

Muzyka mechaniczna
Dobra płyta gramofonowa jest zawsze 

mile wdziana, a szczególnie teraz, w le- 
cie, gdy wiele osób wyjeżdża na letnisko, 
odrywając się w ten sposób od koncertów 
i rad ja. Na wieś można zabrać gramofon
1 płyty, co pozwoli w każdej chwili mieć 
dobrą muzykę.

Z pośród ostatniej produkcji płyt, na 
czoło wybijają się melodje angielskie, do­
brze nagrane prze* orkiestrę J. Wilbura. 
Foxtrot „Na statku", „Randka w niedzie­
lę i „Samotny śpiew** mają zalety duże, 
gdyż są melodyjne, rytmiczne.

Niedawno grany w Warszawie film 
„Csibi* posiada kilka melodyj, już śpiewa­
nych przez całą Warszawę. Z nich na pły­
tach można maJeść „Mała kobietka", z ref­
renem w języku polskim i niemieckim oraz 
„Trzy pytania''.

Wanto również wspomnieć o piosenkach, 
wprowadzonych do nas i  desek teatru Let­
niego, ze sztuki „Domek z kart". Ta pio­
senka oraz „Jedno małe kłamstwo" (tango 
ł  foxtrot) z refrenem Fogga nagrane są 
przez orkiestrę „Syreny - Elektro" bardzo 
wyraźnie, czysto, bez żadnych szmerów i 
•grzytań. (*).

OFIARA KĄPIELI
34-leitni Józef Około, bez pracy, (Gro 

dizieńska 8) podczas kąpieli w naedozwo- 
lon«m miejscu, natrafił na głąbią i uto­
nął.
ZBRODNIA NA NOWEM BRÓDNIE.
Wczoraj w południe przy ul. Odrową­

ża, 33-letni Stanisław Babiński, ugodził 
nożyczkami w brzuch 33-letfnkgo Lud­
wika Kowalczyka, dorożkarza, Odrową­
ża 68. Cios był tak głęboki ,że K. wy­
szły jelita na wierzch. Świadkowie zbro 
dni przytrzymali sprawcę i zamierzali 
dokonać samosądu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W bramie domu Marszałkowska 117, 

zatruł się spirytusem denaturowanym, 
40-letni Stefan Me Ich mkśewioz, bez 
pracy i bez mieszkania.

— W bramie domu Skierniewicka 29, 
również zatruł się spirytusem denatu­
rowanym mężczyzna niewiadomego oaz 
wiska i adresu, lali około 22-cfe.

Nowe książki
Pien-e Zenda. Noce w Deauyille. Po­

wieść. Warszawa, Wydawnictwo Współ 
czesne. Str, 275. Przekład autoryzowa­
ny HeJ-HeL

Dużo frywołności, trochę umysłowego 
pozerstwa i wielka dawka groteskowej 
egzotyki — oto składnik}, z których p. 
Zenda (nie nailetży go utdasatniać z Ben- 
dą!) przyrządza swoje, nieco wątpliwe 
w smalcu, powieściowe coc tarle. Z dwóch 
historyjek w tej książce zawartych lep­
szą wydaje mi się ta pierwsza: Pewien 
młodzieniec, którego (edynem zmartwie­
niem jest to, ź« „miał już tyle kobiet, 
a ani jednej kolorowej”, staje się wład­
cą małego „haremu", złożonego z Hin­
duski, Ohin,k; i Hawajanfki. Te trzy egzo­
tyczne kochanki, będąc — jakby się zda­
wało — jedynie wydoskonałonemi na­
rzędziami fizycznej rozkoszy, okazują 
się jednak, przy dokładniejsrem pozna­
niu, zbyt mądre i subtelne jak na po­
trzeby bogatego europejskiego snoba i 
próżniaka, który też woli pozbyć słę 
ich i powrócić do jakiejś paryskiej ko­
koty. Ten kontrastowy pomysł jest wca­
le nienajgorszy, choć w wykonaniu ra­
czej zawodizi.

Przekład daleki od doskonałość' nic 
wzmaga entuzjazmu czytelnika dla tej 
książki.

Zmiana trasy 
linii tramwajowych

Od niedzieli, 1 lipca, wozy linji tramwa­
jowych „0“ i „P" kursować będą normal­
ną drogą, t. zn. przez Smoczą i Żelazną, 
zamiast jak dotąd tymczasowo przez Kar­
melicką i Leszno, a to wskutek ukończe­
nia robót brukarskich na Smoczej.

Co usłyszymy w radjo?
PONIEDZIAŁEK, 2 lipca.

6.35 Muzyka. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Mu­
zyka. 7.05 Dziennik Poranny. 7.10 Muzyka. 
7.20 Chwilka pań domu. 7.25 Program. — 
7.80 Rozmaitości. 11.57 Sygnał czasu. —
12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości meteorol. 
12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Polska muzy­
ka aymfoniczna. 18.00 Dziennik Południo­
wy. 18.05 Koncert. 14.00 Wiadomości o ek 
sporeie. 14.05 Wiadomości gospodarcze. — 
lp.00 Recital śpiewaczy Kazimierza Czeko 
towskiego. 16.20 Muzyka lekka. 17.00 Pro­
gram dla dzieci. 17.15 koncert. 18.00 Poga­
danka. 18.15 Muzyka salonowa. 18.45 Poga 
damka Brunona Winawera. 18.55 Żyeie-sto 
licy. 19.00 Roemaitości. 19.10 Program 
na dzień następny. 19.1-5 Audycja żołnier­
ska. 19.40 Potpouri z opt. „Bal w Savoy". 
P. Abrahama. 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 „Myśli wybrane". 20.02 „Dzielni kie 
równicy". 20.12 Koncert popularny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Transmisja z 
Gdyni. 21.02 „Skrzynka rolnicza". 21,12 
Koncert z cyklu. 22.10 „Przymierze poezji 
z wsią". 22.25 Muzyka taneczna. 23.00 Wia 
dom oś ci dla komunikacji lotnfceej. 23.05 t 
Odczyt w języku angielskim.

WTOREK, dnia 3 lipca
6.35 Muzyka. — 6.88 Gimnastyka. — 

6.53 Muzyka. 7.05 Dziennik Poranny. — 
7.10 Muzyka. — 7.20 Chwilka pań domu. 
7.25 Program.

11.57 Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał.— 
12.03 Wiadomości meteor. — 12.05 Prze­
gląd Prasy.—12.10 Muzyka lekka.— 13.00 
Dziennik południowy. — 13.05 Audycja 
dla dzieci młodszych. — 13,20 Włoscy
śpiewacy. — 13.55 „Z rynku pracy". —
14.00 Wiadomości o eksporcie. — 14.05 
Wiadomości gospodarcze. — 16.00 Muzyka 
Lekka. — 17.00 Skrzynka PKO. - -  17.15 
Koncert solistów. — 18.00 .Białystok daw­
niej i dziś". — 18.15 Muzyka lekka. — 
18.45 Pogadanka. — 18.55 Kronika har­
cerska. 19.00 Rozmaitości. — 19.10 Pro­
gram. 19.15 Arje operowe. — 19.50 Wia­
domości sportowe. — 20.00 „Myśli wy­
brane". — 20.02 Wiadomości rolnicze. — 
20.12 „Dziewczyna z fijołkami" Operetka.
22.00 „Nieświadome macierzyństwo w Zoo. 
22.15 Audycja z cyklu „Koncerty Bran­
denburskie". — 23.00 Komunikaty.

DROBNE OGŁOSZENIA
TAPF7ANY higieniczne, automatyczne, 
I Hr Af c H™!  patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie Warunki dogodne. C (Dawniei 

Wytwórnia, Twarda Iwarda 3*

Szkoła pisania na maszynach. Kurs trwa 
52 godziny. Opłata Zł. 20.— otwarta od 

9 do 19. W zespołach ulgi. Edmund Baum 
Al. Jerozolimskie 25, tel. 9-80-37.

Czas odnowiC prenumeratę
na III kwartał i na mies. lipiec

Jadąc za miasto —
nic zapomnij nabyć dzienników i czasopism

a— -------------- 11 m................ i u   ■ --------------------------

Co grają w teatrach?
TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien­

nie „Kochankowie" Grabińskiego.
STARA BANDA W TEATRZE HOL­

LYWOOD. Dziś nowa rewja „Na Hożej nie- 
najgorzej" w wykonaniu „Starej Bandy".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś rewja 
inauguracyjna p. t.: „To warto zobaczyć!" 
pióra Hemara, D-ra Pietraszka i Własta.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR REWJI MIGNON: „Dziś re­
wja „Na plaży”.

TEATR NARODOWY. Ostatnie dni 
„Szklanka wody" Seibe'a.

Dn. 4 lipca pod reżyser ją  A. Węgierki 
„Klub kawalerów" Bałuckiego.

TEATR LETNI. Dziś komedja Vulpiu- 
sa „Zwyciężyłem kryzys" z Maszyńskim, 
Zniczem i Lubieńską w rolach głównych.

TEATR NOWY. Codziennie „Migo" — 
Acharda.

TEATR POLSKI. Codziennie sztuka 
Hinrichsa pt. „Awantura o Jolantę".

TEATR MAŁY. Dziś komedja muzycz­
na Lehara pt. „Szczęście na podddaszu'*.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Cień szczęścia".
APOLLO: „Cslbi" z Fr. GaaL 

ATLANTIC: „Lady LOU" z Mae West. 
ANTINEA: „Zamarłe echa".
AMOR: „UUca" i dodatki.
AS: „Wielka klatka".
CASINO: „Pozwól się kochać", 
CAPITOL: „Sekret kobiety" i „Ma­

ski dr. Fti Manchu".
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P L E J A D A  
G W I A Z D

I R E N A  D U N N E

BORYS KARLOFF

PHiLIPS~HOLMES
W FILMACH

I- S e k r e t  k o b i e t y
pocz. Maski dr. Fu-Manchu

COLOSSEUM: „Otchłań życia" i re- 

MAŁE: „Książę
w) a.

COLOSSEUM 
wśród kowbojów*.

CORSO: „Porwanie".
CRISTAL: „Nieustraszony cowboy" i 

„Nie pozwól mi pić".
EUROPA: „Droga do szczęścia". 
FAMA: „Urwis z Hisxpanji" i film 

polski-
FILHARMONJA: „Dama od Maxima". 
FORUM: „Branka syna puszczy" i 

„Żółty książę".
GLORIA: „Tajemnica proi. Hangra".
HELJOS: „Życie jest piękne". 
KOMETA: „Hrabia Monte Christo"

i rewja.
MAJESTIC: „Wesoły Tydzień" z Fli- 

pem i Flapem.

majestic
Nowy Świat 43, pocz 4

LIP i FLA
w wielkim święcie śmiechu

WESOŁY TYDZIEŃ
DLA MŁODZ. DOZWOLON.

KUPON NA 2 BILETY

1- i F

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Zhańbiona" i „Baru o

brusku".

S S  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9 50
PODWÓJNY PROGRAM

NIEPOTRZEBNE DZIECKO &
Harry BAUR oraz genialny malac ReUert S7RIH

MIŁOŚĆ W AUCIE <«-**•■*•>
A n n a b a l ia  M urat

Co ŚRODA zmiana aktualności PARAMOUNT 
Sala idealnie chłodna i wzorowo wentylowana.

LOS: K'no nieczynne do 1.IX.
LUX: „Neapol, śpiewające miasto". 
MEWA; „Zaledwie wczoraj" i „Flip 

i Flap w małżeńskiej niewoli.

NOWY SPLENDID: „Symfonja życia"
i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Jennie Ger- 
hardt” i „Precz z teściową".

PRASKIE OKO: „Grzech" i „Kawał 
kada".

PROMIEŃ: „Pat i Patachon, jako ogro­
dnicy".

PAN: „W niewoli dżungli”

K I- A  7 \ T  N o w y -tw la t 40
no M X * . A w  Pocz. 4. Ostat. 10

Najśmielsza arcydrfeło realizacji

C słynnego lyfl

ecile  B. de Flllle
. i  ^

Niewoli Dżungli
Ceny biletów dla młodzieży zniżone.

PRAGA: „Maharadża Rampuru" •
„Obiad o ósmej". ,

PETIT TRIANON: „Dziś żyjemy i 
„Skończona pieśń".

RIVIERA: „Wyspa tajemnic" i „Przy­
błęda".

ROXY: „Serce włóczęgi" i „Sama-
rang".

SOKÓŁ: „Skończona pieśń" i „Niepo­
rozumienie w St. Moritz".

STYLOWY: „Źle kochana".
TON: „Papryka".
UCIECHA: „Papryka".
UNJA: „Tajemnic* ogrodu zoologicz­

nego" i rewja.
VARIETE KINO (Cyrk). Rewja „Raz,

Beverley Nichols 851

DZWON NA TRWOGĘ
Z upow ażnienia au to ra  przełożyła 

z angielskiego 

W ac ła w a  K o m arn ick a
Na te pytonae na&urwa się kilka adpowoed'zi. Po 

pierwsze, mylicie się grubo sądząc, że inne narody 
trw ają  nadal w swym nacjonalizmie. W e wszystkich 
krajach świata widzimy m chy niezmiernej doniosło-, 
ści o charakterze międzynarodowym, które rozw ijają 
się, choć usiłuje się je stłumić. Rzecz naturalna, nie 
słyszycie o nich zbyt w iek. P rasa włoska jest zupeł­
nie skrępowana. P rasa francuska w znacznej mierze 
ulega wpływom fabrykantów broni. W chwili, gdy to 
piszę, pnzy biurku redakcyjnem każdego pisma libe­
ralnego w Niemczech siedzi żołnierz. Ale podczas 
mych wszystkich podróży po Europie — a było ich 
niemało w ciągu ostatnich kuliku la t zebrałem wieie 
przekonywa j ących dowodów, świadczących o  poważ­
nych rozmiarach młodego pacyfizmu międzynarodo­
wego; choć rudh ten starano się zdezorganizować, 
choć prześladowano go okruttme, tł luoiono, posipono- 
WOO, nie zdołano jednak pozbawić go wewnętrznej 
płomiennej aktywności, W  rzeczywistości więc my, 
pacyfiści, ni'- jesteśm y wcale tok bardzo odosobnieni, 
jakby się to mogło zdawać.

Po drugie, odpowiadając na pański zarzut, że nie 
wanto, aby Anglik rozwijał czynną działalność pacy' 
fistyczną w świecie, w którym — przyznaję — tyle 
jest rozpalonego do czerwoności nacjonalizmu — 
oświadczeni, iż ten argument nadaje się do obrony 
wszelkiej postaci tchórzostwa czy ń.emoralności, ja­
kie tylko zdołacie wymienić. Stosując ten sam rodzaj 
argumentacji, moglibyście zapytać: „Czy w arto s ta ­
rać się o to, aby być chrześcijaninem w świecie, za­
wierającym tyle zła". Na to pytanie sami znajdzie­
cie odpowiedź.

Po trzecie i — najważniejsze, każdy pacyfista przy­
czynia się do powstawania nowych pacyfistów. Re­
akcja ma charakter międzynarodowy. Gdy Am eryka­
nie budulją jeszcze jeden pancernik, — czujemy że 
musimy zrobić to samo. Gdy oddają jakiś swój okręt 
na szmelc, — oddychamy z ulgą. Siła przykładu nie 
da się wprost obliczyć. Jeśli, idąc na obiad, zdobę­
dziecie się na odwagę i odpowiecie jednemu z zaśle­
pionych, którzy, wśród powszechnej ruiny, niczego 
nie zdołali się nauczyć z klęsk tylu stuleci i woąż 
utrzymują, że „musimy być przygotowani do wojny, 
aby mieć pokój”— dokonacie najlepszego uczynku 
w wasizem życiu, jeśli, ryzykując nawet u tra tę  p rzy­
jaźni błądzącego, uda się wam wykazać mu, na ozem 
polega jego traigezna omyłka.

Po tym ogólnym przeglądzie możemy obecnie przy­
stąpić do dokładniejszego zbadania mikrobów, które 
wywołują wojnę, Postąpimy więc słusznie, rozpoczy­

nając od samego początku, udamy się przeto do po­
koju dziecinnego. —>

V.
Jeśli znacie tendencje współczesnej psycbologji 

eksperymentalnej, nie trzeba wiam przypominać do­
niosłych doświadczeń profesora Pawłowa, dokonywa­
nych dla dokładniejszego zbadania umysłowości dzie­
cięcej. Doświadczenia te stanowiły podstawę świet­
nej romantycznej koncepcji, przedstawionej nam 
przez Aldous’a Huxley‘a w jego ostatniej powieści 
„Nowy W spaniały Świat". Huxley jest bardziej po-, 
ciągający od profesora Pawłowa, choć w zasadni­
czych sprawach jest równie naukowo dokładny, do­
brze więc będzie odświeżyć sobie w pamięci ostatnie 
strony „Nowego W spaniałego Świata". Nasuną nam 
one pewną myśl.

Huxley, wyobrażając sobie przyszły świat, sądzi, 
że przyjął on arystotelesową .przesłankę, w myśl, 
której społeczeństwo wymaga niewolnictwa, jako 
podstawy dobrego funkcjonowania.

Gzy jest to prawdziwe, czy nie, o tern jeszcze nie 
wiemy- Być może, że na to pytanie ni:e otrzymamy 
nigdy odpowiedzi z ust ludzkich, być może, że usły­
szymy ją w zgrzycie wielkiej maszyny nowoczesnej. 
Zagadnienie to  jest bez znaczenia dla naszych obec­
nych rozważań, zajmujących się jedynie spraw ą wy­
twarzania przez państwo klasy ludzi o niewolniczej 
umysłowości. Huxley sądzi, że jest to całkiem mo­
żliwe- Ma on zapewne słuszność.

(D. c. nd-

DRUKARNIA
ROBOTNIK"

Warecka 7
przyjmuje

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA 
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SZ T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Naprzód Robotnicza Młodzież!
Co robi Okręg Śląski

W ubiegłym tygodniu bawił w W ar­
szawie przewodniczący Śląskiego R. S. 
K. O., popularny wśród sportowców ro­
botniczych Warszawy, t-ow. Stanisław 
Rochowiak, Korzystając ze spotkania z 
tow. Rochowi alei em w redakcji „Sztafe­
ty Robotniczej" miałem wywiad. Na 
pytanie moje „Co słychać na Śląsku" — 
rozłożył bezradnie ręce i zagadnął, czy 
wiele chcecie wiedzieć? No tak, -jaknaj- 
więcej. Więc lepiej pytajcie p oko Te i. Co 
słychać na terenie Śląska w akcji obo­
zowej ZRSS.? Zgodnie z zapowiedzią 
odbędą się kursy i obozy w Hucisku za 
Żywcem. Pierwszy kurs jest pomyślany 
dla starszych organizatorek i organiza­
torów sportu robotniczego w czasie -od 
15 lipca cło 25 lipca. Drugi kurs w czasie 
od 25 lipca dla przodownic i przedawni 
ków oraz sędziów gier sportowych, lek­
kiej atletyki, hazeny, siatkówki, koszy­
kówki i t. d. III kurs 10-dniowy od 5-go 
sierpnia będzie specjalnie dla piłkarzy, 
na którym między innemi szkolić sięlbę 
dą kierownicy dbuiżyn i kandydaci na
sędziów. Dla kobiet natomiast w tym 
ostatnim czasie będzie obóz wypoczyn­
kowy. Opłaty na wszystkie obozy i kur­
sy niezwykle przystępne, bo wahające 
się między zł. 13 a zł. 19 ,umożliwią 
sportowcom robotniczym i sympatykom 
pożyteczne i przyjemne spędzenie czasu 
na obozie,

A jakie sporty budlzą największe za­
interesowanie ii co sportowcy Śląscy u.- 
prawiają ?

We wszystkich klubach uprawiają pił 
kę nożną, lekkoatletykę, gry sportowe, 
gry kobiece, sporty zimowe, aporty wod 
ee. Podkreślić należy, że dużem zainte­
resowaniem cieszy się turystyka wyso­
kogórska a specjalnie gimnastyka.

Jak przedstawia się piłka nożna?
Śląsk jest podzielony na 4 grupy w 

rozgrywkach o mistrzostwo: Katowice,
Świętoehowice, Rybnik i Bielsko. Klu­
bów jest 25, Poza spotkaniami w mistrzo 
stwach, b. często rozgrywane są mecze 
towarzyskie, cieszące się cłużą frekwen­
cją publiczności.

A lekkoatletyka?
We wszystkich klulbaoh jest przepro­

wadzana -silna propaganda i intensywne 
przygotowywanie się do mistrzostw O- 
kręgu. Jest kładzony specjalny nacisk na 
umasowienie. W roku uh. 800 osób zdo­
było POS. W ciężkiej atletyce zamie­
rzano są spotkania z Warszawą i Gdań­
skiem.

Jak  pracują sekcje turystyczne?
Turystyka cieszy się wśród sportow­

ców popularnością. Dowodem jest, że 
odbyła się 3-dniowa wycieczka górska 
licząca 723 osoby w większości kobiet. 
Na najbliższą przyszłość projektowane 
są liczne wycieczki do innych okolic Pol 
siki.

Czy kobiety interesują się sportem ro­
botniczym?

W tej mierze jest przeprowadzana pła 
nowa propaganda. Sekcje kobiece aa 
z składance we wszystkich (klubach ro­
botniczych. Zawodniczki osiągają coraz 
to lepsze wyniki. Również obozy są licz 
nie przez nie obsyłame.

Gzy urządzacie Zlot?
Jakto nd« wiecie, (wiedziałem, ale.... 

no zwykły foritiel dziennikarski) t e  ma­
my zlót w Bielsku 4 i 5 sierpnia r. b,?

Tu tow. Rochowiak zdawał się być 
urażony moją (pseudo) nieświadomością.

A jak przedstawiła się strona organi­
zacyjna?

W chwili obecnej szybko posuwa się

naprzód budowa 8 boisk robotniczych 
(Janów, Mysłowice, Roździeri, Katowi- 
ce-Dąb, Katowice (Ił!), Borki, Bielszo- 
wiice, Gisziowce).

Wszystkie boiska są budowane wy­
łącznie przez członków klubów. Prze­
widuje się, że w przeciągu 2 bieżących 
miesięcy wszystkie ukończone i oddane 
do użytku. Jest to wielkiem krokiem 
naprzód. Sportowiec- robotnik będzie 
miał swoje boisko, odpowiednie urzą­
dzenia, no i b. ważne — świetlicę, gdzie 
koncentrować się będzie życie organi­
zacyjne i towarzyskie. Ale b. was prze­
praszam, gdyż przyjechałem do W ar­
szawy w ce k  załatwienia kilku spraw, 
a  zbliża się już godzina ,n-a którą się 
umówiłem.

Nolens volens, miałem zamknąć no­
tatnik. Podziękowawszy tow. Roehowia 
kotw®, zapewniłem sóWe częste nasyła­
nie aktualnych wiadomości Śląskiego 
R. S. K. O.

Ostatnie boje 
o mistrzostwa robotniczej Warszawy
Skra mistrzem R. P. A.

Mistrzostwa lekko-atletyczne W . R. s. K. 0 .

Bieg Kolarski
dookoła Polski

W dniu wczorajszym wyruszyli kola- 
nse Ż. R. K. S. „Hapoel" w podróż na­
około Poilśki.

W gigantycznym tym wyczynie robot­
niczego sportu, świadczącym o dużym 
wysiłku sekcji kolarskiej „Hapoelu". 
potrzebnym dla przygotowania impre­
zy o podobnym rozmachu, biorą udział: 
tow. tow. Goldirajch, Goldman, Glezer, 
Hernsztajn, Igłowiioz, Zysrnan i Najman.

Trasa biegu wynosi 3.2000 km. na po­
konanie, której potrzeba około miesią­
ca czasu, tak że spodziewany jest po­
wrót około 31 lipca.

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły 
się na bóilsku RKS. „Skra" mistrzostwa 
lekkoatletyczne Warszewskiego okręgu 
ZRSS., które wykazały w  porównaniu 
z uolkiilem ubiegłym podniesienie s ię  po­
ziom«' bp ortu robotniczego w tej gałę­
zi i dały następujące wyniki:

I dzień sobota 30 czerwca r. k  
konkurencje męskie:

1500 rntir. 1) Eichel (Jutrznia) 4.23.3 
2. Michalski (Skra) 433. 3) Kopiarek 
(Samma/tal. 4) Sztroch (Jutrznia), 5) 
Kirszbaiusm (Jutrznią).

4 x 100 1) Skra w sfełlaidlzd-e: Alhuhna. 
Grunwald, Mulaik i Rusek czas 48.2. 2) 
Jutnznćla w składzie: Letnm-an, Rłnsz-
baum, Beni-ek i Ruitman czas 51. 3) Sar 
matą w składzie Janiak, Benedykohrk, 
Wojtyóski i Węgrowie* 52.2. 4) Znilcz 
5) Hapiod.

Skok wdał: 1) Rusek (Skra) mtr. 5 59. 
2) Grunwald (Skra) 5.56.5. 3) Biernat
(Znliciz) 5.37. 4 Świderski (Mairymomł)
532. 5) Sokołowski (Skra) 5.27.

Młot 1) Alliuchna (Skra) 22.20 mtr. 2) 
Kazimierczak (Skra) 21.30 mtr. 3) Gmn- 
wald (Skra) 20.32.

Kula, 1) Alluchma (Skra) 11.61. 2) 
Szmidt (Skra) 10.94. 3) Potmagalski (Skra) 
10.92. 4) Sokołowski 10.13, 5) Rafalski 
(Marymont) 9.75.
Konkurencje kobiece:

100 mtr. 1) Wenclówma I (Skra) 14.2. 
2) Wenclówma II (Skra) 14.9. 3) Wajn- 
stein (Jutnznlia) 4) Malarska (Skra). 5) 
Certner (Hapoel).

500 mtr. 1) Jenitkowska (Skra 1.39.6.
2) Szafran (Gwiazda) 1.45.01. 3) Gold- 
fimgier (Gwiazda). 4) Teitembaum (Ha­
poel).

4 x  100. 1) Skra w składzie Malarska, 
Wenclówna I, Szabrańska i Wencłów- 
na II. czas 61.6. 2) Jutrznia: Weinstein, 
Goldfingier I, Goldfingier II i Klepfisz.
3) Hapoiel, Stołowiidka, Certner, Fryd- 
heiim i Haber.

Skok wdał: 1) Wenclówna I Skra 4.83 
2) Wenclówna II Skra 4.19. 3) Wein­
stein 3.78. 4) Sakman Gwiazda 3.69 5) 
Jenitkowska Skra 3.66.

Rzut kulą: 1) Wenclówma II Skra 8.31

2) Żychowsfka Skra 7.31. 3) Blumberg
Jutrznią 7.10. 4) Sakman Gwiazda 6 65. 
5) Alliuchna Skra 6.51:

II dzień niedziela 1 lipca r. b. 
Konkurencje męskie:

100 mitr. 1) Skarżyński Sarmata 12.1, 
2) Bettiiek Jutrznia 12-4. 3) Rusek Skra
4] Świderski Marymont. 5) Puści an 
Skra.

400 mtr. 1) Rusek Skra 60.5. 2) Bilski 
Drukarz. 3) Mimdelsohn Hapoel. 4) Nach 
satemn Hapoel. 5) Weioer Jutrznia.

300 mtr. 1) Mulak Skra 2.7.08. 2)
Drożdżewski Sarmata 2.17.8. 3) Sztroch 
Jutrznia. 4) Witkowski Sarmata. 5) Ja­
siński Skra.

5000 mtr. 1) Eichel Jutrznia 16.21 8. 
2) Lisowski Czerwoni 17.6:2: 3) Michal­
ski Skra. 4) Witkowski Sarmata. 5) 
Gławiciziorwer Jutrznia.

Skók wwyż. 1) Węgrowilcz Sarmata 
160 mttr. 2) Me. lich Skra 155. 3) Droż­
dże,wski Sarmata 145. 4) Grunwald
Skra 145. 5) Wahl Znicz 145.

Dysk. 1) Alluchma Skra 31.19 mtr. 2) 
Pomagailiski Skra 3110. 3) Sokołowski 
Skra 30.37. 4) Szmidt Skra 30.37. 5)
Minkiewicz Skra 28.19.
Konkurencje kobiece:

200 mtr. 1) Wenclówna II Skra 32. 2) 
Jentkowska Skra 35.4. 3) Goldfingier
Jutrznia,

Skok w wyż- 1) W enclówna I Skra 
135. 2) Wendlówna II Skra 125. 3) Cha- 
biierówma Skra. 4) Żyohowska Skra. 5) 
Gołaszewska II Skra.

Dysk. 1) Sawicka Skra 24.63. 2) Ma- 
sątietwicz Skra 24.4(8. 3) Wenclówna I 
Skra 24.19. 4) Wenclówma II Skra
21.90. 5) Żychocwska Skra 20.57.

Oszczep. 1) Wenclówna I Skra 28.74. 
2) Żychorwska Skra 18.16: 3) Sawicka 
Skra 17.79, 4) Goldfingner Jutrznia.

Inne konkurencje ze względu na stan 
pogody przedeżomo ma sobotę 6 lipca 
r  b. godiz. 17.

W ogólnej punktacji prowadzi diotych 
czas RKS. „Skra”.

w m m

Na s t a r c i e
Jako główne zadanie w chwili obec­

nej Warszawski R. S. K. 0. wysunął 
sobie:

umasoiwiilć sport roboitniiiczy, 
podnieść poziom sportu rObomioziego, 
pogłębić świadomość klasową wśród 

członków,
W myśl tych zasad został opracowa­

ny program, a następnie uzupełniony 
wynikami prac konferencji techników 
okręgu waarsztwskiego.

W, R. S. K. O. zgodnie z zaiożenwamd 
robotniczego ruchu sportowego stanął 
na stanowisku, że sport robotniczy nie 
może być odbiciem poglądów mie­
szczańskich, hołdujących zasadom wy­
łącznej pielęgnacji „gwiazd" i pogoni 
za rekordami kosztem chociażby zdlro- 
wia zawodnika.

Naszem zadaniem jest propagowanie 
i podnoszenie kultury fizycznej wśród 
najszerszych mas robotniozyan, przy-

s s

Wspomnienia z wyprawy do Rygi
(na mecz kolarski Polska-Łotwa w roku 1930)

Przysmaków było bardzo dużo, ale 
powoli nikły mi z ręki. Po dojechaniu 
do stacji Dźwińsk, na której zatrzym a­
liśmy się całą godzinę, znów zapano­
wał u nas wszystkich humor i każdy 
sypał dowcipami, z których owa Pan® 
wraz z dziećmi zaśmiewały się.

Po ruszeniu w dalszą drogę t. j. dio 
celu naszej podróży, byliśmy bardzo 
zdziwień1 temi wagonami jakie tam są 
na kolejach dalekobieżnych, u nas na- 
pewno lepsze są podmiejskie. I tak do­
tarliśmy na miejsce w piątek wieczo­
rem d. 2 sierpnia. Na peronie oczeki­
wał już mąż owej pani, który nam bar­
dzo dziękował za opiekę i zapraszał 
abyśmy ś °  odwiedzili, ale my mieliśmy 
inny obowiązek, który nas czekał. Już

w sobotę o godz. 7 rano znaleźliśmy się 
ma starcie, bardzo zmęczeni, bo proszę 
sobie wyobrazić gdy się człowiek k ła ­
dzie spać o godż. 12 w nocy i to  na o- 
gólnej sali, pełnej różnych narodowości

Teraz wracam do samego startu, któ­
ry w mojem przekonaniu odbył się nie­
prawidłowo, ale jakoś tam było, choć 
myśmy moralnie odnieśli zwycięstwo, 
tow. Łotysze tak ładnie zrobili', że wy­
nik stał się nie rozstrzygnięty i brzmiał 
14:14. Ja  ogromnie byłem zadowolony 
z tak ładnych okolic i szos, jakie tam 
są, a na których odbywał slię wyścig.

Po biegu odbyła się defilada po mie­
ście, w której brali udział wszyscy spor 
Łowcy j trw ała prawie dwie godzimy.. 
Szliśmy t a  czele pochodu witani i ob­

rzucani kwiatami przez Polaków za­
mieszkałych na Łotwie. Defilada była 
zakończona na Miejsk.m Stadjonie, na
którym było zgromadzone 20 tys, pu­
bliczności. Ta ostatnia była bardzo roz­
entuzjazmowana i gdyśmy wchodzili 
przez główne wejście, okrzyki dziurawi­
ły nam usizy.

Po południu pojechaliśmy nad morze 
do miejscowości odległej o 50 km. od 
Rygli, a wieczorem zaś na bankiet, k tó­
ry  przeciągnął się do rama na i jak wia­
domo było bardzo dużo jeść i pić.

Nadeszła godz na odjazdu bardzo smu­
tna dla nas. Na dworcu byliśmy serde­
cznie żegnani przez tow. Łotysizów. Gdy 
pociąg ruszył zaraz położyliśmy się spać 
na b. wygodnych miejscach. Z całej wy­
prawy w arto podkreślić bardzo dobrą 
organizację i serdeczną gościnność tow. 
Łotewskich.

wróceniem sił mad wyr ę żony oh warun­
kami pracy w obecnym uisitriju kapita­
listycznym, oraz uprzystępnienie we 
wszystkich formach wychowania fizycz 
mego udziału robotników.

Aby ciel ten osiągnąć W. R. S. K. O. 
przystąpił do rozbudowy form sportu 
robotniczego do uwzględnień a "wszyst­
kich dziedzin wycihowaaniia fizycznego, 
oraz do przystosowania możliwości or­
ganizacyjnych do wchłonięcia jakmaj- 
szersizych mas robotniczych.

Z zasady masowości wypływa jedno­
cześnie podniesienie pozliomu spoitowe 
go-

Jaik już zaznaczyliśmy wyżei sport 
robotniczy nie ma na celu bicia tego 
czy innego rekordu mieszczańskiego, 
aile tam, gdzie ćwiczą masy, a nie jed­
nostki znajdą się zawsze ludzie zdolni 
do tego, aby osiągnąć dobry wynik, bez 
specjalnego natężenia sił i nadwyręże­
nia zdrowia.

Równorzędnie z dążeniem do podmie 
sienią poziomu sportowego musi iść w 
parze budzenie świadomości klasowej.

Każdy robotnik - sportowiec musi zda 
wać sobie sprawę z różnić dzielących
sport robotniczy od mieszczańskiego.

Uświadomić sobie że zadaniem jego 
jest nietyllko rozwijać się fizycznie, ale 
rówmiież przyspasabiać do walki o lep­
sze jutro klasy robotniczej.

W pojęciach sportowców musi być 
wykute przekonanie, że sport robotni­
czy nie jest czemś oderwauem, zamk- 
niętem w sobie, ale częścią składową 
ogólnego ruchu robotniczego jedną z 
jego form pracy i wałki.

Wychodząc z tych przesłanek W. R. 
S K. O. wyraża przekonanie, że tak 
pojęty program przyczyń się do nale­
żytego wywiązania ze swych zobowią­
zań przyjętych wobec robotniczego ru­
chu sportowego na terenie okręgu w ar­
szawskiego i przystępuje ze zdwojoną 
energją do ■ wcielenia go w życie.

Z. P.

ZNICZ — GWIAZDA 1:0 (0:9).
Oczekiwane z niezwykłem zaintere­

sowań iiean przez sportową opi-nję robot 
nfcziej Warszawy spotkanie Znicz — 
Gwiazda w Pruszkowie, które miało 
zdecydować o tytule mistrza R. P. A. 
zakończyło się z>wyctilęstweim „Zniozia".

Na botislko otoczone mrowiem miej­
scowej publiczności wchodzą obie dru­
żyny w prze świadczeń ilu że wynik tęgo 
mieczu zadecyduje, kto zostanie mi­
strzem robotniczym okręgu Warszaw­
skiego Skra czy Gwiazdą.

Znk-z od pierwszej chwili narzuca o- 
stire tempo gry dążąc zia Wszelką cenę 
dk> zwycięstwa.

Kilka niebezpiecznych momentów bro 
ni przytomnie bramkarz Gwiazdy Cu- 
krawicz, względnie poprzeczki.

Gwiazda również dąży dlo wygrania 
mecru. lecz stremowania obcym tere­
nem i publiczności*; nlte potrafi1, i wite

może zdobyć się na rządną pianową 
akcję, zwłaszcza atak nie potraSł wy­
robić sobie sytuacji do strzału.

Pierwsza połowa gry kończy się wy­
nikiem bezbramkowym.

W początkach drugiej połowy po rzu 
oie z rogu pada jedyna bramka dnia n- 
zyskama ze strzału Gmocba dla Jfe ; . 
cza".

Dalsze wysiłki drużyny „Znicza" dc
podwyższenia wyinliku, jak i ze strony 
„Gwiazdy" do zrewanżowania si,ę pozo­
stają bez wyniku. Gwizdek sędziego 
kończy zawody wynikiem ld) dla „Zni­
cza".

Zawody wygrał „ZnSoz" zasłużenie,
fctóry był drożyną lepszą zwłaszcaa w 
®nj;i napadu.

Gwiazda niiie dopisała.
Wynik teigo moczu ządecądttwał s  

wiosenneim mistrzostwie R. P. A. na 
rzecz „Skry".

Sędzia dobry potrafił utrzymać w 
karbach temperament graczy.

SARMATA — CZARNI 5:0 (2*0).
Sobotnie spotkanie pomiędzy Sarma­

tą i Czarnymi skończyło się zdecydowa 
nem zwycięstwem Sarmaty.

Przez cały czas zaznaczyła się prze­
waga zwycięzców, którzy byli lepśt 
technicznie, a szczególnie dobrze uspo­
sobiony był napad, który potraf ł  wyko 
rzystać wszystkie błędy taktyczne o- 
brony Czarnych.

Bramki strzieM: Sfecdkoweki 2, łwńet 
kAewrcz 2 oraiz Szyszkowśki z karnego.

Sarmata grała z dwoma rezerwowy­
mi w dodatku po usunięciu graaaa w 
dziesiątkę.

Sędzia przeoczył wiele motmenfcto, 
orzeczeniami srwetmi knzywdżR drużynę 
„Sarmaty".

Po tych rozgrywkach stan tabeli 
przedstawia się następująco:

Skra pfct, 13,
Gwiazda 12, Marymont t0, Sarmata 

9, Zniioz 8, Hapoel 6, Gzwmi 5, Elektry­
czność 5. Drulkairz 2.

Do ostatecznego ukończenia mi­
strzostw pozostało jeszcze jedno spot- 
kanrle. Sairmaita — Drutkarz, które od- 
będizfie się w przyszłą niiedziielę.

Wynik jednak tegc meczu Ple odbie­
rze już tytułu mistrza R. P. A. „Skrze",, 
k tóra w najbliższą niedziele spotka się 
z mistrzem WOZPN PWATT. o tytuł 
mistrza okręgu warwawsk"ego.
TUR. WISŁA — CZERWONI (ŁBOJO­

NOWO) 3?3 (3*3).
Rozegramy meoz o mAsbrzoatwo Id. C. 

RPA. pomiędzy TUR. Wiafcą, a Czer­
wonymi z Legjonowa zakończył się w y  
nikiem remisowym.

Bramki sitrzelMi dlia Wisły: Dawdk, 
Piaciioirkowskli, Jędrzejewski, a dla C*<w 
wonych Przebierallo 2 it Kolińska 1.
ZNICZ n  — PRACA (MILANÓWEK) 

5:2 (3:2).
Spotkanie drugiuej drużyny „Zmśoaa" 

z „Praicą" z Miilamówlka jafko preedme- 
cizu zawodów Znicz — Gwiazda m koń- ‘ 
czyło się zwycięstwem Znicza w sto­
sunku 5:2 (3:2).

Uwaga!
przeczyta] uwaiittel
ZLOT OKRĘGOWY W WARSZAWO? ,,

Jako ostateczny termin złotu u*t«ł©- 
UO dni 1 i 2 września.

Zlot powyższy będlzie sprawdzianem 
naszej dojrzałości organizacyjnej i re- 
wiją naszego dorobku sportowego.

W związku z powyższem kluby win­
ny przystąpić do intensywnej pracy* 
o.fjiz przygotowanie wniosków na kon— 
fercucję klubów, która odbędzie się w 
najbliższym czasie.

KONFERENCJA KIEROWNIKÓW 
WYDZIAŁÓW I REFERATÓW W.R.S. 
K. O. v/ sprawie Zlotu okręgu warszaw­
skiego Z. R- S. S. odbędzie się dnia 3 
lipca r. K fwtorek) godz. 19.30 w lokahi 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

Na konferencję witmi stawić się bez­
względnie wszyscy kierownicy wzgl. 
ich zastępcy.

OBOZY LETNIE Z. R. S. S.: piłkarski 
gier sportowych, tatrzański i inne roz­
poczynają się 15 lipca. Ostateczny ter­
min zapisów upływa z dniem 5 b. m. — 
Po tym terminie żadne zgłoszenia u* 
względnia»e nie będą.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na  prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .—• Za zmianę adresu 50 gr.
CENY 06Ł05ZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ wyczajnych 10-cio szpaltowy.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

odpowiedzialny; STANISŁAW NIEMYSKŁ Wydawca: RADA NACZELNĄ P. P. a
was*

Odbite w Dndnrai Spółki Nakładowo- W yis wukxej Jtobotcik". Wwecka 7.


